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Zmarł -  po wypiciu szklanki wody
Niezwykłe przyczyny zgonów

P r z e d  k ilku  m ies ią ca m i o b ie g ła  
p ra sę  w iad om ość  o n a g ły m  zgu- 
n ie  m u szK ań ca  je a n e j z w iosek  
n iem ieck ich , k tó r y  zm arł po 
w y p ic iu  szk lan k i z im n e j w o d y . 
K ro n ik i m ed ycyn y  sąd ow e j zn a­
ją  s ze re g  tak .ch  w yp a d k ó w  zgo ­
nu z  p rz y c zy n  n a p ra w d ę  n .ezw yk - 
łych . W  je d n e j z m ie js c o w o śc i 
p od k i akow sk ich  dw óch  n iep e łn o ­
le tn ich  m ło d z ień ców  u b iega ło  się 
o w z g lę d y  te j  oam ej bogdank i. 
Jeden  z  n ich  za c za ił s ię  p ow n ego  
w ieczora  pod dom em  w y b ra n e j i 
n a p a a ł n a  w ra c a ją c e g o  z o d w ie ­
dzin , s z c zę ś liw e go  ry w a la . N a ­
p a d n ię ty  b ro n ią c  s ię  u d erzy ł na­
p astn ik a  k ilk a  ra zy  lekko w  
tw a rz , fekutek b y ł n ieo czek iw a n y . 
Phoć c io sy  b y ły  słabe, u derzon y  
za to c zy ł s ię  i p ad ł m a rtw y  na 
z iem ię . Z n a w cy  s tw ie rd z i li  po do­
konan iu  s ekc ji, że zm a r ły  b y ł 
d o tk n ię ty  ta k  zw a n ym  stanem  
g ra s ic z o  -  l im fa ty c zn ym , k tó re ­
m u to w a rzy s zy  n ied o ro zw ó j b a r­
d zo  w ażn ycn  g ru c zo łó w  dok ręw - 
nych  n a dn erczy . W  c h w ila ch  
s iln e g o  w zru szen ia , n a dn ercza  
zm uszone są w y d z ie la ć  zw ięk szo ­
ną ilo ś ć  p ro d u k u ją cego  h orm o­
nu, a d ren a lin y , re g u lu ją c e g o  
m ięd zy  m n em i c iśn ien ie  k rw i, a 
w ię c  i p ra cę  serca . G dy  n adn er­
cza , d o tk n ię te  n ied o ro zw o jem , 
n ie m ogą  p od o ła ć  zadan iu  i do­
s ta rc zy ć  w  danym  m om en cie  w y ­
s ta rc za ją c e j ilo ś c i ad ren a lin y , 
n a stęp u je  n a g ły  zgon . T a k  było 
w  tym  w y p a ik t f  

W  p ew n e j m ie js co w o śc i au­
s tr ia c k ie j zm a rł m ężczyzn a  w  
s ile  w ieku , k tó ry  od  d z ie c iń s tw a  
c ie rp ia ł n a  padaczkę. Z gon  na­
s tą p ił w  c za s ie  ataku  te j ch o ro ­
by. N ie  b y łoh y  w  tem  n ic  d z iw -

n egc , g d yb y  n ie  w y n ik i s ekc ji, w  ( w ie tr z o n y "  m undur na k ilka  m i- 
cza s ie  k tó re j w  m ózgu  zm a r łego  nut.
zn a lez j ano k ilk a  bzpileh... S zp il­
k i te  w b iła  m u do m ózgu  od  s tro­
n y  c iem ien ia  m ałego, g d y  b y ł n ie ­
m ow lęc iem , je g o  w ła sn a  m atka, 
k tó ra  w  ten  sposób ch c ia ła  się 
p ozb yć  dz ecka. S zp ilk i d ra żn iąc  
m ózg  p ow o d ow a ły  od czasu  do 
czasu  atak i d rg a w ek  padaczko­
w ych , z  k tó rych  je d en  zak oń czy ł 
s ię  tra g ic zn ie . C z łow iek  ów  p rze ­
ży ł p rzesz ło  40 la t  i d op ie ro  pod ­
czas  sekc ji n a tra fio n o  na ślad  
dokon an ego  na je g o  ż y c ie  zam a­
chu.

O fia r ą  n ie zw yk łych  w ypadków  
śm ie rc i p ad a ją  częs to  cy rk ow cy . 
W jed n ym  z  cy rk ó w  fra n cu sk icn  
c low n  p op isyw a ł s ię  po łykan iem  
ku li b ila rd o w e j. W  rze c zyw is to ­
ści n ie  p o łyka ł je j ,  le c z  w k ład a ł 
g łęboko  do ust. R a z  sztuczka  n ie  
udała się. K u la  u tk w iła  mu w  
g a rd le  i n im  zdo łan o  ją  w yd ob yć  
n ie s zc zę ś liw y  cy rk o w ie c  udusił 
się.

In n y  „m a g ik " ,  ja k  s ię  p ó źn ie j 
oKazało c ie rp ią c y  na n ied o ro zw ó j 
um ysłow y, p o p is yw a ł s ię  tam po­
n ow an iem  g a rd ła  kaw a łkam i 
k ie łbasy . R a z  dokonał tego  tak 
dok ładn ie , że  w yczyn  sw ó j p rzy ­
p ła c ił śm ierc ią .

W  ok res ie  w ie lk ie j w o jn y  w  
W ied n iu , k ilk u d z ies ięc iu  żo łn ie ­
r z y  te g o  sam ego od d zia łu  zm ar­
ło n a g le  w  jed n ym  dniu . Ś led z­
tw o  w y ja śn iło , że  żo łn ie rze  ci o- 
tr zy m a n  od św ie żo n e  m undury, 
k tó re  i  oddano m ięd zy  inn em i od­
każan iu  cyan ow od orem . Siady 
tego tru ją c e g o  gazu , k tórym  
p rzep o jon e  b y ły  ubran ia , uśm ier­
c a ły  każdego , kto w io ż y ł  „za p o -

R ew -a  sam olotów
przert gen. Rydzem-Śmigly-m

p rzyg lą d a łW  c zw a rtek  rano na lotn isku  
na O kęciu , od b y ła  s ię  w udka re 
w ja  lo tn ic za  p rzed  G en era ln ym  
In sp ek to rem  S ił Z o ro jn y ch , g en e ­
ra łem  R ydzem  - Ś m ig łym  N a  lo t­
nisko p rz y b y li w ic e m in is te r  Spr. 
W o jsk o w y ch  gen . L 'iw in o w ic z ,_  
gen . R egu lsk i, gen . M a lin ow sk i 
o ia z  s ze re g  w y żs zy ch  o f ic e ró w  
lo tn ic tw a .

O godz. 8.40 rano p rzyb y ł gen . 
R yd z  - Ś m ig ły  i dokonał w  to w a ­
rz y s tw ie  g e n e ra lic j i  p rzeg lą d u  sa 
m o lo tów , u s taw ion ych  w  szeregu  
na polu  w z lo tó w . N a s tęp n ie  gen . 
R yd z  -  Ś m ig ły  udał s ię  na w ieżę

m eteo ro lu g iczn ą , skąd 
s ię p rz e lo to w i eskadr.

W  c ią g li 15-tu m in u t odby ł się 
s ta rt k ilk u d z ies ięc iu  eskadr, re ­
p re zen tu ją cy ch  w szy s tk ie  po lsk ie  
pu łk i lo tn ic ze . W  szyku k lu czo­
w ym  eskadry  p os zyb ow a ły  poza 
W a rs za w ę , gd z ie  n a stąp iła  po­
w ie tr zn a  zb iórka , poczem  cała  ar­
m ada, w  lic zb ie  ponad  250 sam o­
lo tów , p r z e d e fi lo w a ła  nad Okę 
ciem . L e c ia ły  sam olo ty  m yś liw ­
skie, bum bardow e, w yw ia d o w cze , 
łą czn ik ow e . N a jw ię k s z y  p od z iw  
bu dziły  n a jszyb sze  nasze p ła tow - 
ce m yś liw sk ie .

P rzed  k ilku  la ty  w  upalny 
d z ień  le tn i p rzez  jed n ą  z w io sek  
m a łop o lsk ich  p rzech o d z ił pod­
ch m ie lon y  m ężczyzn a , la t oko ło  
30. S p ostrzeg łszy  m a ły  staw ek , 
p os ta n ow ił w ym o czyć  sob ie w  
n im  n o g i. U s ia d ł na je g o  b rzegu  
i w  n ied łu g i czas potem  skonał, 
z n ie zn an e j p oczą tkow o  p rz y c zy ­
ny O kaza ło  się, że  w  staw ie  ho­
dow ano p ija w k i. 300 ich  w p iło  
s ię  w  je g o  n o g i i w yssa ło  ty le  
k rw i, że  spow odow a ło  to  śm ierć  
n ie s zc zęś liw ego . M ężc zyzn a  ów  
n ie  czu ł ukąszeń  p ija w ek , gd y ż  
był p ija n y .

P rz y k ła d ó w  n ie zw yk łych  p r z y ­
czyn  śm ie rc i, podobn ych  do p rzy - 
toczonych , c y tu ją  k ro n ik i m edy­

cyn y  są a o w e j ca ie  tom y.

T o  i o w o

JAK P O W S T A Ł  P J H A R  „M ELBA

Podczas letnich upalnych dni punar 
„Melba*' należy do bardzo" chętnie 
konsumowanych deserów w  kaw ar- 
niach i restauracjach. Skąd powstała 
owa skrócona nazwa „M elba” , którą 
oznacz? się meianż z lodów, ow ocow 
i kremu? Jaki związeK istnieje między 
nazwiskiem słynnej śp:ewaczki a przy­
smakiem kulinarnym? Nelly Melba po 
y/ystępie w  nowojorskiej Metropolitan 
Operze udała się w  towarzystw ie zna­
jomych do znanej restauracji włoskiej 
Torbom. Zmęczona i zdenerwowana 
odrzucała jedno darne no drugrem, w y 
rażając się niezbyt pochlebnie o kuch 
ni restauracyjnej.

Oburzony szef kjchni wpadł w pa­
sję, wrzucił do zlewu przygotowaną 
już dla Melby bombę z lodów wanil­
iowych i sfabrykował na poczekaniu 
coś, co, jak  się w yraził, będz.e w 
sam raz odpowiednie dla złego gu­
stu i smaku śpiewaczki. Była to właś­
nie Melba. Przypadła one tak bardzo 
do gustu śpiewaczce, iż wezwała 
kuchmistrza, cbcąc się dowiedzieć, jak  
się nazywa nowy rodzaj deseru. 
M istrz rondla odpowiedział z irunją: 
„Puhar Melba“ . Po tym  incydencie 
nazwa rozpowszechniła sic i  spopu­
laryzowała w raz z tryum falnym  po­
chodem „M e lby " po całym świecie.

Jazaa koleją l s?m?Lo.£m
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W  N iem czech  p ow sta ło  sana- 
to rju m , w  K tórem  leczą  ch orych  
na bezsenność rzekom ą ja z a ą  w  
w a gon ie  k o le jow ym . R ó w n o m ie r ­
ne k o ły sa n ie  łóżka, s tu kot m ono­
tonny kó ł w agon u , co o s ią ga  się  
za pom ocą sp ec ja ln ie  skon struć 
w anych  ap a ra tów , od d z ia ływ a  po­
dobno k o ją co  i u syp ia ją co  na n ie­
k tó rych  p a c jen tó w  c ie rp ią cych  na 
u p orczyw ą  bezsenność, k tó re j n ie 
m ożn a ju ż  n a w et zw a lczyć  n arko­
tykam i.

O becn ie , p rasa  n o w o jo rsk a  do­
nosi o ek sperym en cie , ja k i p rze­
p ro w a d z ił jed en  z lek a rzy  ze 
sw oim  p ac jen tem , bardzo  b o ga ­
tym  p rzem ysłow cem . P rzem y s ło ­
w ie c  ów  c ie rp ia ł od  d łu ższego  
czasu na bezsenność, k tó re j n ie 
udało s ię  zw a lc z y ć  żadn em i zna- 
nem i środkam i. W re s z c ie  jed en  z 
lek a rzy  p o ra d z ił m r. S co tt ‘ow i, 
aby odbyw ał codzień  k ilku godzin  

•ny lo t  aerop lanem .

Ju ż p ie rw sze  d w ie  pod róże  po­
w ie tr zn e  dały  doskonałe w y n ik i,  
m r. S co tt odzyska ! w reszc ie  sen. 
Zach ęcon y  tem  n aby ł na w ła ­
sność lu ksu sow y  aerop lan  i za­
a n ga żow a ł p ilo ta , k t óry  codzień  
odbyw a ze sw oim  pasażerem - 
p ac jen tem  lo t  d łu godystan sow y  
M oże  być, iż  je s t  to doskonały  
środek  na bezsenność, zn aczn ie  
lep szy  od brom u czy inn ych  n a r­
ko tyków , ato dostępn y  n ie  d la  
każdego . T y lk o  m iljon e r  ir.oże

Podróżuj samolotem

sob ie  p o zw o lić  na k u ra c ję  „a ero - 
p la n o w ą ".

Nid jeziorami
S pędziłem  u rlop  n a ć  je z io ra m i 

A u gu s to w sk iem i. J es t tam  tak  u- 
roczo  i p iękn ie , że n igd yb ym  stam  
tąd  n ie  w ró c ił.  A le  p rzew id u ją ce  
P . K . P . za p ew n ia ją  tu rystom  
zw ied za ją cym  k resy , p o w ró t  za 
darm o. I  to m nie w ła śn ie  skusiło 

K to k o lw iek  będz iesz w  „A u g u ­
s to w s k ie j"  s tr o n ie ,  p om n ij za ­
trzym ać tw e  kon ie, byś s ię  p rz y ­
p a trzy ł je z io ru ...

J ez io ra , ja k  państw u  w iadom o, 
sp row adzan e  są ?e S k an d yn aw ji. 
P rzych o d zą  one do P o lsk i w  po­
stac i lod ow ców , k tó re  na w idok  
naszych  sym p atyczn ych  stosun­
ków  r o z tk liw ia ją  się, to p n ie ją  ze 
w zru szen ia  i za m ien ia ją  w  b łęk it­
ne je z io ra .

O s ta tn i tra n sp o rt lodow ców

O b r a z k i  o l i m p i j s k i e

Skok o ty c zn e  zaw od n ik a  am eryk  ań sk iego  G rabera .

p rzyb y ł do nas p rzed  trzyd z ies tu  
tys iącam i ła t. P o tem  n asta ły  oby ­
cza je  ja sk in io w e , k tó re  g d z ien ie ­
gd z ie  u trzym a ły  s ię  w  P o ls c e  po 
dziś dzień . N a d  je z io ra m i jednak  
i w  o k a la ją c e j j e  pu szczy  A u g u ­
s tow sk ie j, k ró lu je  sz lach etn a  p ra ­
stara  na tu ra . R o z le g łe  b łęk ity  
wód, n a s tra ja ją  duszę na ton  ła ­
godn y  i c ic h y ; lu a z ie  ż y ją  tu 
skrom n ie i w  b o ja źn i B o że j. W  
godzinach  ran n ych  za tru d n ia ją  
s ię  po łow em  —  ło w ią  c zw a r te g o  
do b rydża. N ieu ch w y tn y  ten  pi- 
skosz w ym yk a  s ię  ja k  może, p lu sz 
cze w  w o d z ie  i  nu rku je , a le  d a je  
s ię  w re s z c ie  u ło w ić  na ła god n ą  
p e rsw a z ję . W y ła z i ?, w ody , za s ia ­
da na b rzegu  je z io r a  i p ow ta ­
rza  z re z y g n o w a n y :

—  P ik , aw a  tr e fle ,  kon tra , pas 
itd . —  i tak  aż  dc p óźn e j nocy.

By łoby  n ie  od rzeczy , a żeb y  Or* 
Dis w y zy sk a ł tę  ok o liczn ość  dla 
ce lów  p ro p a ga n d ow ych  i zo rg a ­
n izow a ł b ezp ła tn e  ku rsa  b ryd żo ­
we.

B ez  te j u m ie ję tn ośc i b cw ie r  
p rzyD ysz je s t  p ogardzan em  o g ó l­
nie b yd lęc iem  i n ik t mu n a w et r^  
ki n ie  puda. N ie  p o zo s ta je  mu 
nic in n ego  ja k  u to p ić  s ię  c ich o  w  
je z io r ze . C i k tó rzy  n ie  m a ją  c zw a r  
tego  do b ryd ża  ła p ią  r y b y  na w ęd  
kę. J es t to m nę za ję c ie , a le  dotąd, 
dopók i s ię  ry b y  n ie  z łap ie . B o  
w ted y  n ie  w iad om o  co z  n ią  z ro ­
b ić. Jakby ją  tu oskrobać, czem  
w y p a tro s zy ć?  N a  czem  u sm arzyć  
i poco w o gó le  je ś ć?  T o  te ż  łow ca, 
o b e jr za w s zy  s ię  czy  n ik t n ie  w i ­
dzi, w p u szcza  ryb ę  sp ow ro tem  do 
w ody.

A u gu s to w sk ie  s ie la w k i zn a ją  
ju ż  ten  zw y c za j, to  te ż  d a ją  s ię  
łow ić  n ie  s ta w ia ją c  oporu . T r z e ­
c ią  ro z ryw k ą  je z io r ,  są o b fic ie  
zaop a trzon e  b u fe ty . P a n o w ie  je d ­
nak w a lc zą  z pokusą.

—  P rz e c ie ż  p rzy je ch a ło  s ię  tu 
dla z d ro w ia !

U d a ją c , że  n ie  w id zą  s to ją cych  
rzędem  bu te lek , w s ia d a ją  do ż a ­
g ló w ek  i o d p ły w a ją  hen  w  da l 
k ie  b łęk ity .

A le  tu r z e c z  dziw n a —  w ia t r  
zaw sze  dmucha w  stron ę  b u fe tu  i 
choćbyś n ie  w iem  ja k  m anew ro­
w a ł żag lam i, zaw sze  p rzek lę ta  
lód ź  w y rż n ie  b u rtą  o b u fe t, tak , że  
aż s to ją ce  na n ie j szk liw o  d źw ięk - 
nie. M a łe  je z io rk a  w y ro b u  muno- 
p o lo w ego  d a ją  s ię  łatwm osu szać  
i s tan ow ią  duzą k on ku ren c ję  ,d la  
w ie lk ich  A u gu s tow sk ich  je z io r .  
O by  je  w ysu szon o do reszty .

Jur.
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ZAGINIONA MINIATURA”
T łu m a czy ła  M a gd a len a  S a m ozw an iec .

P a sa że ro w ie  u śm iech n ęli s ię  do s ieb ie . —  G dyby on  w ie d z ia ł !  
 m yś le li. —  M a ły  pan S torm  u śm iech ał s ię  d jabe lsko .

P ap a  K u le  ro zs iad ł s ię  w ygo d n ie , w y c ią gn ą ł nogi i ręką  s ięgn ą ł 
do k ieszen i Z a m yś lił s ię  i c o fn ą ł ją  spow rotem . P o trzą sn ą ł z ir y ta ­
c ją  g ło w ą , poczym  w sta ł.

— C zego pan s zu k a ? — zap y ta ł S torm  z lekk im  zd en erw ow an iem .

—  M o je j  p ap ie ro śn icy  —  od p a rł K u le . —  W  doczn ie  m usi być 

w  w a lizce .
J ego  w sp ó łto w a rzys ze  zn ieru ch o m ie li, ja k gd yb y  ra żen i p .oru - 

nem . —  T e ra z  bom ba p ęk n ie ! —  p om yśla ł ze strachem .

O sk ar K u le  w y c ią gn ą ł z k ieszen i portm on etkę  i w y ją ł  z n ie j k lu  

czyk  od  w a lizk i.
P an  A c h te l p ie rw s zy  odzyskał z im n ą  k rew . —  P oco  ton ca ły  

am b ara s?  —  za w o ła ł jo w ia ln ie ,  poczem  podsunął K u lc o w i w łasn ą  
pap ie ro śn icę . —  M oże  r a n  zap a li m o je  c y g a r o !

—  A lb o  m o je ! za w o ła ł K a rsten .
—  C zy  pan  n ie  w o li d ob rego  p a p ie ro sa ?  —  za p y ta ł 'n n y  zn ów  pa­

sażer. —  Jakby  pan  s ię  za p a try w a ł na „L u c k y  S t r ik e "?
P a p a  K u le  sp o jr za ł na w y c ią g n ię te  ku n iem u : cyga rn ic e , p a p ie ­

rośn ice  i pu dełka  z w id oczn em  w zru szen iem . —  Jak  to  u p rze jm ie  
z  w a s ze j s tron y , moi p a n o w ie ! —  rzek ł. —  A le  dop raw d y , że nie 

m ogę w as  tak  w y k o r z y s ty w a ć !
F i l ip  A c h te l w y g lą d a ł na og rom n ie  s troskanego, —  N a w e t  ta k ie ­

go  g łu p s tw a  n ie  chce pan  odem n ie  p r z y ją ć ?  —  za u w a ży ł.
—  B roń  B o że ! —  o d p a r ł s ta ry  pan, ch o w a ją c  sp ow ro tem  k lu ­

czyk  do po rtm on etk i. —  P a p ie ro sy  m am  n a w et p rzy  sob ie. T e , k tóre  
d la  m oich  d z ie c i p rzem yc iłem . —  Z a ze zow a ł w  stron ę c y g a rn ic y  pa

na A c h te la , poczem  o c ią g a ją c  s ię w z ią t z n ie j jed n o  cyga ro . —  N ie  
p ow in ien iem  pana opa lać... rzek ł w  fo rm ie  p od z ięk ow a n ia .

T r z e j  p a sa że ro w ie  pośp ieszy li, a żeby  mu podać og ień .
K u le  usiad ł spow rotem  sp og lą d a ją c  na sw o ich  w sp ó łto w a rzys zy  

z rozczu len iem .
— T a c y  m ili, d ob rzy  lu d zie , z w y ją tk ie m  ow ego  op ryszk a  k tó ry  

m n ie  in fo rm o w a ł o d ru g ie j k on tro li c e ln e j —  m yśla ł. —  Co za pech, 
że on tu z nam i s ied z i. —  W szy s c y  p a sa że row ie  od etch n ę li i u śm ie­

ch a li s ię  te ra z  tr iu m fu ją co .
—  Z n akom ite  c yga ro  —  rzek ł m asarz. N ie  zam ocne i n ie  za 

słabe. —  C iek aw  jes tem , ile  pan za n ie  za p ła c ił?
P an  A c h te l w y m ien ił cenę P a n  S torm  zaś, n a w ią zu ją c  do te ­

m atu, za czą ł ra ch ow ać , i le  fe n ig ó w  w yp ad a  na trzy  iry.
—  T e g o  ja  się n igd y  n ie  nauczę —  za u w a ży ł papa  K u le  s tan ow ­

czo —  W c z o ra j ch c ia łem  nabyć w  K op en h ad ze  zn aczek  p oczto w y  
za sześć fen igów ’ ! G dyby nie pom oc m o je go  p r z y ja c ie la  S torm a, b y ł­
bym w o gó le  zn aczka  n ie aosta ł. R oześm ia ł się . J ego  to w a rzys ze  po­
d ro ży  ro ześm ie li s ię  rów n ież .

—  M im o to zo s taw iłem  p ocztów k ę  na s to liku  w  h o te lu  —  p rz y ­
znał s ię  pan K u le  s zcze rze . M o ja  E m ilk a  spew r.ośc ia  m yś li, że  
u m arłem '

—  T a k  prędko s ię n ie  u m iera  —  za u w a ży ł F i l ip  A c h te l.
—  Czasem  to  id z ie  ba rdzo  szybko —  rzek ł pan S torm  —  zam ilk ł 

i za p ló tł ręae, a ż  p a lce  w  s taw a ch  ch ru pn ęły . —  Znałem  jed n ego  
cz łow iek a , k tó ry  b y l k as jerem  w  je a n y m  dużym  banku...

P a p a  K u le  s p o jr za ł na s w o je g o  p r z y ja c ie la  w yba lu szu iiem i o c za ­
m i. —  N o  i? ... zap y ta ł z n iepoko jem .

M a ły  pan S torm  p ok iw a ł g łow ą . —  N ie  n a le ży  ro zd ra p yw a ć  s ta ­
rych  ran  —  rzek ł m e la n c h o lijn ie  —  ten  c z łow iek  by ł m oim  p r z y ja ­
c ie lem .

—  G ryp a?  —  za p y ta ł K u le .
—  N ie .  Z os ta ł za czep ion y , g d y  szed ł p rzez  u lic ę  z p .en iędzm i 

bankow em i. K to ś  p op ros ił go  o o°uerL o i le  m nie p am ięć  n ie  z a ­
w odz i. W  ch w ilę  p ó źn ie j n ie  ży ł.

—  Szlaczek? —  zapytał Kule.

—  N ie .  —  D łu ga  sp iczas ta  ig ła  do s zyde łk ow a n ia . W ep ch n ię ta  
m ięd zy  żeb ra .

P ap ę  K u lca  w s trzą sn ą ł d reszcz.
—  Cóż te ż  to s ię  na ś w ie ń e  n ie  d z ’ e je !  —  za u w a zy i r rn p  A c h ­

te l. —  I  że  m ogą być aż ta r y  ź li  lu d z ie !
—  T o  p ra w d a  —  rzek ł K u le . —  D ob rze  pan p o w ie d z ia ł —  rzu c ił 

sp o jrzen ie  pe łn e  w zg a rd y  w  k ą t p rzed z ia łu , gd z ie  s ied z ia ł je g o  
w ró g . —  N a  szczęśc ie  jed n ak  w ię c e j je s t  na ś w ie c ie  p rz y zw o ity c h  
lu d zi —  dodał.

T a m c i p rzy ta k n ę li mu.
—  B ezw ą tp ien ia  —  za u w a ży ł F i l ip  A c h te l —  bo cobyśm y inacze.5 

p o c zę li?
J ego  to w a rzys ze  s p o jr z e li na n iego  n iep rzych y ln ie .
K u le  w y jr z a ł  przez- okno i zdu m ia ł się.
K o to  o k rę to w e j b a r je ry  s ta ł ów  b ia łob rod y , starszy’ pan  z  pen ­

s jon a tu  Curtiu-s i sp og lą d a ł na m orze .

R O Z D Z IA Ł  V I I I .  “  *

B a je czk a  o c z łow iek u  p oczc iw ym .

S łoń ce  odsu n ęło  chm ury, ja k  o d r zw ia  i o ś w ie t li ło  n a g le  s ta tek  
p iz e w o z e w y  „D a n em a rk " i c a ły  ś w ia t  w oko ło  n iego . S ta rym  sv.To im  
zw ycza jem  zaczę ło  p rz y św ie ca ć  dobrem u i złem u, ludziom  sp ra w ie ­
d liw ym  i n ie sp ra w ied liw ym , b es  n a jm n ie js z e j ró żn icy .

—  C zy  to  n ie  je s t  m an ja  w ie lk o ś c i tak  w szys tk iem u  i w szys tk im  
p rz y św ie ca ć?  —  za p y ta ł sam  s ieb ie  m łod z ien iec , im ien iem  R u d i. 
A  może to poprostu  w y go d n ic tw o , n ic  w ię c e j.  G dyby  s łońce m ia ło  
p rzyśw ie ca ć  ty lko  dobrem u a złem u n ie  —  co za p ra cę  by  w ó w cza s  
m ało  i co za  k om p lika c je  w y s z łyb y  z t e g o !  —  Z p rzym k n ię tym i 
oczym a le ża ł na jed n ym  z le ża k ów  s to ją cy ch  na pok ładzie  i m edy­
tow a ł. —  D la  s tró żó w  b ezp iec zeń s tw a  b y ło b y  to o c zy w iś c ie  w ie lk im  
u ła tw ien iem , g d yb y  by ło  in a cze j. C h u d zilib y  sob ie w ó w cza s  po s łoń ­
cem  ośw ie tlon ym  m ieśc ie  i w y ła p y w a lib y  w szys tk ich  tych , k tó ­
ry  chby s łońce sw o im  b lask iem  n ie  o ś w ie t la ło !  T y lk o  p y tan ie , czy

Ioandyci i w ła m yw a cze  w y c h o d z il ib y  na ś w ia t  B oży  p oaczas  ta k iego  
p iękn ego , s łon eczn ego  d n ia ?  (C . d n .)

R E D A K C JA : Warszawa, A l. Jerozolimskie 121. Teleiony, 666-68 (sekretarjat), 666-69 (ogólnyj. Sekretarz re­

dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w  godz. 11— 12.

A D M IN ISTR AC JA : Warszawa, A l. lerozolimskie 121. leletony: Zarząd 691-64, Prenumerata 691-66, Księgo­
wość i Kasa 22u-30. Dział Ogłoszeń Zgoda 1, tel. 691-56, Kantor —  Zgoda 1, tel. 230-00. Skrzynka pocztowa 
745. Adres te legra ficzny —  ABC W arszawa, K orto  P.K.O. N r. 15-798.

P R Z E D S 1A W 1C IE LS IW A : Piotrków Trybunalski, Słowackiego 8. tel. 59. Włocławek, Cyganki 24, te' 136- 
P R E N U M F R A IA *  miejscowa (z  odnoszeniem do domu) na prowincji Śt. 2-30 m.esięczr.ie; wydanie B wraz 

z dzielam. SienKiewcza zl. 3.30 miesięcznie.

f ’ ' * .  g - k r f l h l  t a ł P r .  za miejsce wysokości 1 m ilimetra przez szerckośi1 jednej szpai
S— " j n .  ri ty  (na wszystkich stronach po 6 szp a lt): na 1-ej stronie—-1 z ł„
w tekście (wśród artykułów ) —  70 g i , w reklamach (wśród ogłoszeń) — 60 gr.. na ostatniej stronie — 
60 gr. Notr'!ki reklamowe —  1 *ł. Komunika.y i wyjaśnienia —  1.60 zł., opisy specjalne -  5 z * , lekar­
skie —  30 gr. Nekrologja  po 3 gr. Drobne po 20 g r  za w yraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy 
się za oddzielne wyrazy, s tłusty drak —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sic cy frą  (N . ) ,  a komunika­
ty  i wyjaśnienia cy frą  (K  ). terminy druku ogłoszeń Adm inistracja me odpowiada.
W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — b.uro czvim e od godz. 9 rano *U> 6 wieea.

SedaJcuor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk. Druk. Literacka S. z o. o- Warszawa, Nowy Świat 22. Wydawca: SP6ŁKA WYDAWNICZA „ZGODA"


